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Część II Mordo, priv!

„To co ja mam, kurwa, wła­ści­wie zro­bić?”

„No do­bra, chcę to ogar­nąć. I co da­lej?”

„I co? To są wszyst­kie opcje? Sam so­bie nie po­ra­dzę? Ja nie dam rady?”

„A może się tak za­szyć? Po­dobno wszywka działa?”

„No do­bra, za­pi­sa­łem się na te­ra­pię, ale mu­szę cze­kać. I co te­raz?”

„Tro­chę boje się tej te­ra­pii. Co tam bę­dzie?”

„Ja­kie mam szanse to ogar­nąć? Pew­nie zni­kome?”

„Czy będę kie­dyś w sta­nie na­pić się nor­mal­nie jak czło­wiek?”

„To kiedy staję się al­ko­ho­li­kiem?”

„Jak po­móc bli­skiej oso­bie uza­leż­nio­nej, która nie chce po­mocy?”

„A czym jest syn­drom FAS i DDA?”

„Jak po­go­dzić się z tą pie­przoną my­ślą, że już ni­gdy w ży­ciu się nie na­piję?”

„No ale piwo zero pro­cent od czasu do czasu to nie jest zły po­mysł, prawda?”

„A ja­kie są te wy­zwa­la­cze i czym jest ten głód al­ko­ho­lowy, który wy­wo­łują?”

„Czym do­kład­nie jest ten sen al­ko­ho­lowy?”

„Czym jest «su­chy kac» i czym jest «su­che pi­cie»?”

„Czy jako nie­pi­jący al­ko­ho­lik mogę cho­dzić na im­prezy z al­ko­ho­lem?”

„Jak od­ma­wiać na­trę­tom za­chę­ca­ją­cym do al­ko­holu?”

„Co to zna­czy, że al­ko­ho­lizm to cho­roba emo­cji?”

„No wła­śnie, przez te emo­cje cią­gle mam pro­blemy! Jak je, kurwa, okieł­znać?”

„Czy każdy al­ko­ho­lik to ego­ista?”

„Czy al­ko­ho­lik po­trafi ko­chać?”

„Co zro­bić, gdy nie­na­wi­dzę ko­goś ca­łym ser­cem?”

„Po­dobno są ja­kieś me­cha­ni­zmy uza­leż­nień? O co w tym cho­dzi?”

„No do­bra, ale sły­sza­łem, że uza­leż­nie­nie ma ja­kieś fazy?”

„A to są ja­kieś ro­dzaje tego al­ko­ho­li­zmu? Jak pier­dolnę bro­wara co wie­czór to je­stem al­kus?”

„Sły­sza­łem o al­ko­ho­liku wy­so­ko­funk­cjo­nu­ją­cym – HFA; kto to?”

„Czy trzeź­wieje się raz na za­wsze?”

„Chcia­łem po­słać ojca na te­ra­pię, ale on mówi, że nie chce. Czy mogę go zmu­sić do te­ra­pii?”

„Czy to prawda, że na te­ra­pii nie można pić ener­ge­ty­ków?”

„No, ale bez prze­sady! Dla­czego nie mogę mó­wić «piwko», «wó­deczka»?!”

„Czy dziecko al­ko­ho­lika ma prawo brzy­dzić się swoim ro­dzi­cem?”

„Wy­sła­łam sta­rego na te­ra­pię, a ten na­dal chla. Czy ta te­ra­pia w ogóle działa?”

„Co to jest ten cały kom­fort pi­cia?”

„Co ma wiel­błąd do trzeź­wo­ści?”

„Pa­nie kie­row­niku, a czy moje uza­leż­nie­nie jest dzie­dziczne?”

„Nie idę na żadną te­ra­pię. Sły­sza­łam, że tam się mo­dlą. Dla­czego?”

„A czym jest pro­gram 12 kro­ków?”

„W chuj mnie to wszystko przy­gnę­bia. Czy po­czu­cie winy kie­dyś znik­nie?”

„Mordo, są ja­kieś ro­dzaje uza­leż­nień czy wszyst­kie pa­ku­jemy do jed­nego wora?”

„Ej, ale jak mam pro­blem z nar­ko­ty­kami, to mogę pić al­ko­hol, co nie?”

„Do­bra, za­czy­nam trzeź­wieć, mogę wziąć kota lub psa? Sły­sza­łem, że to po­maga w walce z na­ło­giem”

„Z czym To­bie oso­bi­ście było naj­trud­niej?”

„Czy jak mam dwa­dzie­ścia lat, to już mogę być uza­leż­niony?”
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Wstęp

Kurwa, Mor­deczko! Ale za­je­bi­ście, że to czy­tasz, słu­chasz, trzy­masz w rę­kach czy w gło­śniku, na pa­pie­rze czy w no­śniku. No, do­bra, świ­ruję. To nie bę­dzie to­mik po­ezji al­kona. Bar­dziej li­te­ra­tura faktu. Albo fa­kapu. Albo nie – fan­ta­sma­go­rii. I jesz­cze tego, no... fe­nik­so­wego od­ro­dze­nia! Czyli cały po­je­bany ja we wła­snej oso­bie.

Opo­wiem Ci tro­chę o mo­jej hi­sto­rii, wy­bra­łem kilka istot­nych kar­tek z ka­len­da­rza. To punkty z ca­łej osi ży­cia, które za­wa­żyły na roz­woju mo­jej cho­roby al­ko­ho­lo­wej. Bo je­stem al­ko­ho­li­kiem. Od kilku lat trzeź­wie­ją­cym i sta­ra­ją­cym się uświa­da­miać lu­dzi na te­mat tego, czym jest al­ko­ho­lizm i ja­kimi pra­wami się rzą­dzi.

Od 2021 roku na­gry­wam fil­miki o uza­leż­nie­niu i o trzeź­wym ży­ciu. Ja­kimś far­tem (se­rio, nie wiem, jak to się stało) cie­szą się ogromną po­pu­lar­no­ścią. Pra­cuję też z ludźmi uza­leż­nio­nymi, łą­cząc moją uko­chaną mu­zy­ko­te­ra­pię z te­ra­pią le­cze­nia uza­leż­nień i ele­men­tami ar­te­te­ra­pii.

Od­kąd je­stem trzeźwy, moje ży­cie zmie­niło się zu­peł­nie. I o tym, jak to się stało, też się tu do­wiesz.

Po czę­ści na­zwijmy to li­te­ra­turą au­to­bio­gra­ficzną. Po­czy­ta­cie tu tro­chę o sa­mym uza­leż­nie­niu. Znaj­dzie­cie od­po­wie­dzi na naj­waż­niej­sze za­dane przez Was py­ta­nia w te­ma­tach zwią­za­nych z uza­leż­nie­niem i z trzeź­wie­niem oraz garść po­rad na­pi­saną w iście „mor­decz­ko­wym” stylu. Czyli na lu­zie i bez za­dę­cia.

Z ele­men­tami pier­dol­nię­cia.

Ob­na­żam tu me­cha­ni­zmy uza­leż­nień na peł­nej kur­wie, bez lu­kro­wa­nia, bez kom­pro­mi­sów, bez­po­śred­nio. Dla Cie­bie, Mor­deczko! Ty Drogi Ryju, Ty! I Ty, Droga Ry­jó­weczko!

Mam na­dzieję, że książka ta po­może ko­muś z Was pod­jąć de­cy­zję o zmia­nie swo­jego ży­cia. Wie­rzę, że bę­dzie wspar­ciem dla trzeź­wie­ją­cych, jak i dla tych ma­ją­cych wśród swo­ich bli­skich czy zna­jo­mych lu­dzi zma­ga­ją­cych się z pro­ble­mem uza­leż­nień. A ta­kie osoby można li­czyć w mi­lio­nach, nie­stety.

Al­ko­ho­lizm i inne uza­leż­nie­nia za­bi­jają wię­cej lu­dzi niż nie­jedna wojna.

Co dzie­sięć se­kund z po­wodu al­ko­holu umiera jedna osoba.

Co dzie­sięć se­kund ktoś traci ojca, matkę, brata, męża, żonę, przy­ja­ciela.

Do tego uza­leż­nie­nia od nar­ko­ty­ków, le­ków, ha­zardu, seksu... To, kurwa, plaga nisz­cząca ludz­kość. Może choć kilka osób, prze­czy­taw­szy moje wy­po­ciny, pój­dzie po ro­zum do głowy i ogar­nie dupę.

No, to ten – mi­łej lek­tury.









Część I

Prze­szłość









Ra­dom, po­łowa lat osiem­dzie­sią­tych

Wspo­mnie­nie z dzie­ciń­stwa

Mam kilka lat, cztery, może pięć. Nie­wiele ro­zu­miem, ale wiele wi­dzę i czuję. Boję się, bar­dzo się boję.

Jest gło­śno, sły­chać krzyki. Tata znowu jest pi­jany, krzy­czy na mamę. Mama za­myka się w ła­zience.

Po pew­nym cza­sie przy­cho­dzi dzia­dek. Za chwilę jest już spo­kój, mama nas pa­kuje i mówi, że po­je­dziemy do babci.

Dzia­dzio bie­rze mnie na ręce. Za­nim wyj­dziemy, zer­kam na te­le­wi­zor, w któ­rym goła pani na plaży robi coś z in­nymi go­łymi ludźmi; bar­dzo mnie to za­cie­ka­wia.









Ra­dom, po­czą­tek lat dzie­więć­dzie­sią­tych

Pierw­szy kon­takt z al­ko­ho­lem

Im­preza w na­szym no­wym domu, imie­niny. Sie­dzimy z bra­tem na gó­rze w moim po­koju. Mam dzie­sięć lat, on sześć.

Na dole pełno go­ści. Stół za­sta­wiony je­dze­niem, dużo bu­te­lek z róż­nymi al­ko­ho­lami. Za­wi­ną­łem jedną z nich, z wódką, zo­stało jej tro­chę na dnie.

Wy­pi­jam łyk. Pie­cze w prze­łyku. Nie mogę od­dy­chać, ale po chwili ból mija. Po­daję bratu. Robi to, co ja, ale od razu wy­mio­tuje.

Kręci mi się w gło­wie i śmieję się z niego, zresztą jak za­wsze. Chyba wredny braj­dal ze mnie.

Jest faj­nie. Już wiem, czemu do­ro­śli tak to lu­bią.

Świat staje się wtedy zu­peł­nie inny, fajny.

A ja staję się we­soły.








Ra­dom, po­czą­tek i ko­niec lat dzie­więć­dzie­sią­tych

Gnę­biony gnę­bi­ciel

W szkole znowu się ze mnie śmiali i bili mnie. Nie pa­suję do swo­ich ró­wie­śni­ków z pod­sta­wówki, je­stem zu­peł­nie inny niż oni. Nie wiem, czemu się tak na mnie uwzięli. Je­den z nich strasz­nie prze­sa­dza. Cią­gle przez niego pła­czę. Mó­wię o nim ta­cie. Wku­rzył się. Po­szedł do niego pi­jany pod blok. Nie­źle go na­stra­szył – pi­sto­le­tem; może te­raz będę miał spo­kój.

Za­kum­plo­wa­łem się z Pa­try­kiem. Jak je­ste­śmy w ósmej kla­sie, wa­limy wódkę u mnie w domu. Na jedną z po­pi­jaw przy­cho­dzi ja­kiś jego kum­pel. Wy­pi­jamy kilka ko­le­jek i za­ma­wiamy dziwki. Dziwki przy­jeż­dżają, ale pa­trzą na nas i mó­wią, że je­ste­śmy za mło­dzi. Za­pła­cić i tak trzeba. Trudno, za­płacę, wiem, gdzie w domu cho­wają hajs. Im­preza bez dzi­wek i tak jest do­bra.

Je­stem już na­kur­wiony jak szpa­del i pusz­czam pa­wia w ła­zience. Gdy wra­cam, ko­le­dzy grze­bią w szafce, gdzie ski­trana jest flota.

– Co wy, kurwa, ro­bi­cie? – py­tam.

– Nic, spraw­dzamy coś.

– To już mu­si­cie wy­pier­da­lać – ko­mu­ni­kuję.

Do­piero po kilku mie­sią­cach sta­rzy skap­nęli się, że bra­kuje kil­ku­na­stu ty­sięcy w zło­cie. Ale wina spa­dła na wujka, który zaj­mo­wał się do­mem, gdy tego lata po­je­cha­li­śmy z ro­dzi­cami na wa­ka­cje.

Uff, upie­kło mi się.

W szkole śred­niej wy­ro­słem i na­bra­łem krzepy. Bu po­ka­zał mi pod­stawy boksu. Od tej chwili na­pier­da­lam się jak po­je­bany, wszy­scy się mnie boją. Któ­re­goś razu pies są­siada po­gryzł mo­jego brata. Nie było rady, wje­ba­łem się do typa na kwa­drat z trzon­kiem od sie­kiery. Za­czął ze mną dys­ku­to­wać i pod­no­sić głos. Po­my­śla­łem: oj, do­sta­niesz na­uczkę, skur­wy­synu. Nie bę­dzie się do mnie, kurwa, spru­wał zwy­kły żul pi­jący de­na­tu­rat. Po na­szym spo­tka­niu miał dwa­dzie­ścia trzy szwy na gło­wie, a ja sprawę w są­dzie dla nie­let­nich.

Ale na szczę­ście bez żad­nych kon­se­kwen­cji. By­łem ma­ło­la­tem z bo­ga­tego domu. Ni­gdy nie ka­ra­nym. Bez żad­nych wcze­śniej­szych wy­bry­ków.

Jeb­ną­łem skru­chę i by­łem grzeczny jak ku­jon w ko­ściele. Poza tym: ten fa­cet był prze­cież me­ne­lem – sąd chyba pa­trzy na ta­kie rze­czy.

Gdy brat po­szedł do szkoły śred­niej, to jego za­częli gnę­bić. Umó­wi­li­śmy się, że jak skoń­czy lek­cje i bę­dzie wy­cho­dził, po­każe mi pal­cem, co to za skur­wy­syny.

Cze­kam pod szkołą w fu­rze sta­rego. Czarne audi, przy­ciem­niane szyby jak w au­cie gan­gusa.

Brat wy­cho­dzi ze szkoły. Nie musi mi na­wet po­ka­zy­wać – sztur­chają go, na­bi­jają się z niego. Ru­szam w ich stronę. Trzy li­try w ben­zy­nie pod ma­ską, do­brze przy­spie­sza i już po chwili za­cią­gam ręczny, z pi­skiem opon staję przed nimi, za­rzu­ca­jąc bo­kiem sa­mo­chodu.

Wy­ska­kuję z auta. Od razu drę pizdę, ci­snę po nich jak po bu­rych su­kach. Je­den się sta­wia, to od razu wy­pła­cam mu li­ścia z ca­łej pety, mało nie upada. Drę na nich mordę, krzy­czę, że ich po­za­bi­jam, wy­wiozę do lasu i za­strzelę, je­żeli się nie od­pier­dolą od brata. Ucie­kają jak stado wró­bel­ków. Dziwne, bo jak by chcieli, to roz­je­ba­liby mnie na lu­zie, było ich z pię­ciu.

Po dwu­dzie­stu la­tach do­wie­dzia­łem się, że od tego wy­da­rze­nia wszystko w ży­ciu brata się po­zmie­niało. Przez ten in­cy­dent mu­siał zmie­nić szkołę i po­dobno przez to się­gnął po używki.

Wtedy my­śla­łem, że po­ma­gam.

In­nym ra­zem Ju­lek, kum­pel z ośki, prosi o po­moc. Skarży się, że je­den chło­pak go prze­śla­duje.

Idę pod szkołę. Cze­kam, aż prze­śla­dowca wyj­dzie z budy, a po­tem wsia­dam za nim do au­to­busu. Prze­gu­bowy ika­rus, trzę­sie jak cho­lera. Sia­dam na tyle, od­pa­lam pa­pie­rosa, aku­rat wtedy mia­łem ra­dom­skie. A po­tem wstaję i pod­cho­dzę do typa, i mó­wię, że ma dać spo­kój Jul­kowi, bo ina­czej bę­dzie bar­dzo źle.

Po czym, jak gdyby ni­gdy nic, po­mału i mocno ga­szę mu pa­pie­rosa na szyi.









Ra­dom, so­boty w maju 1997 roku i maju 1999 roku

Huczne szes­na­ste uro­dziny

Jaki me­lanż, ja pier­dolę, moja szes­nastka. Sta­rzy wy­eks­mi­to­wani na noc, za­pro­si­łem całą klasę i kum­pli z ośki.

Cho­dzę do pry­wat­nego li­ceum, ro­bimy już pierw­sze huczne im­prezy. Wszy­scy na­bici haj­sem, nie mamy li­mi­tów, jest grubo. Więk­szość już srogo na­je­bana, ja nie ina­czej.

Muza gra na full, jaka jazda, pod­bija do mnie Ta­tar. Przed chwilą wpier­do­lił się pi­jany na gwóźdź wbity w bo­aze­rię na ścia­nie. Ro­ze­rwał so­bie le­gitną ko­szulę w ja­kieś smoki i mówi do mnie:

– Ty, zo­bacz, jaka jazda, po­rwa­łem so­bie ko­szulę na pra­wym ra­mie­niu, a krew leci mi z le­wego!

– Ja pier­dolę, fak­tycz­nie, ale beka.

Śmie­jemy się jak nie­nor­malni, a po­tem opo­wia­damy każ­demu, kogo spo­tkamy, tę nie­sa­mo­witą hi­sto­rię ro­dem z Ar­chi­wum X.

Za­je­bi­ście. To jest praw­dziwa za­bawa. Tak na­leży ce­le­bro­wać uro­dziny. Do­sta­łem za­je­bi­ste pre­zenty. Wia­domo, bez pre­zen­tów to na­wet bym tego ba­letu nie ro­bił. Co prawda kilka osób przy­nio­sło coś ta­niego, a Graża chyba ni­czego nie przy­nio­sła.

Ale chuj z tym. Me­lanż ogó­łem wy­je­bany w ko­smos.

Im­preza po­mału do­biega końca. Zna­jomi z klasy po­za­ma­wiali już ta­ryfy, kum­ple z osie­dla się za­wi­jają. I wtedy pod­cho­dzi do mnie Graża. Jest bar­dzo pi­jana, po­dob­nie jak ja.

I szep­cze mi do ucha:

– Mam dla cie­bie inny pre­zent, dam ci go, jak wszy­scy już pójdą.

Jest ode mnie kilka lat star­sza. Sły­sza­łem na dzielni, że lubi ten sport.

Ni­gdy jesz­cze nie upra­wia­łem seksu, więc to bę­dzie ide­alne za­koń­cze­nie uro­dzin. Los mi sprzyja. Los ami­gos. Jest cu­dow­nie.

Idziemy na górę do sy­pialni sta­rych, za­wsze to więk­sze łóżko niż u mnie w po­koju. Roz­bie­ramy się. Ma mały biust i za­krza­czoną szparkę. Dzie­siątki razy oglą­da­łem wszyst­kie por­nosy sta­rego na ka­se­tach wi­deo – jej cipka ko­ja­rzy mi się z jedną z ak­to­rek. Pró­buję coś zro­bić, ale ogól­nie lipa.

Ja pier­dolę, je­stem tak na­je­bany, że mi faja nie staje.

Wi­dzę po mi­nie, że Graża jest lekko zmie­szana. Ubiera się i mówi, że nic się nie stało. No, ale musi już iść do domu. Zo­staję sam. Idę na dół, bo co tu będę ro­bił?

Na dole się do­pi­jam.

A po­tem he­li­kop­ter w bani i rzy­gań­sko.


Osiem­nastka

Im­preza jest kon­kretna, cie­pło, ba­lu­jemy przed do­mem. Sta­rzy wy­je­chali, a na ze­wnątrz w chuj świet­nie ba­wią­cych się twa­rzy­czek.

No, bo tak: osiem­nastki to już ro­bimy po ban­dzie. Jak Ad­rian ro­bił swoją, roz­pier­do­li­li­śmy ma­lu­cha Czerwca.

Wspo­mi­nam póź­niej la­tami tę hi­sto­rię jako prze­za­bawną aneg­dotę.

Naj­pierw młot­kiem roz­bi­li­śmy świa­tła, po­tem już kla­sycz­nie: East Eu­rope 90’s ru­de­boy men­tal, czyli ska­ka­nie po da­chu i wy­wra­ca­nie fury na bok. Padł też po­mysł, żeby ją spa­lić. Po dłu­gich na­ra­dach gre­mium osta­tecz­nie nie wy­ra­ziło zgody na pod­pa­le­nie.

Ale i tak Czer­wiec 
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